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Czasopismo polityczne i społeczne. —  Organ partyi socyalno-demokratycznej.
r*numerata w y n o si: W  K r a k o w i  e : rocznie 3*—, półrocznie 1*50, kw ar- 

jfclnie —*75, m iesięcznie —*25. W  A u s t r y i :  rocznie 3*60. półrocznie 1*80, 
kw arta ln ie  —*90, m iesięcznie —*30. W  N i e m c z e c h :  rocznie 7 m arek. 

W e F r a n c y i :  roczn ie  10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

Ogłoszenia (m seraty) p rzy jm uje  A d m in istracya  za o p ła tą  od m ieisca 
w iersza drobnem  pism em  (petit) 10 ct. -  Nadesłane po 25 c t o“  w ie£  
sza. N alezytosc u p rasza  się n a p r z ó d  nadesłać  przekazem  pócztow ym  

pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

„ N A P R Z Ó D *  
wychodzi co tydzień w każdy czwartek.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
W Krakowie:W A ustryi:

Rocznie . . . z łr . 3*60 
Półrocznie . . „ 1*80
‘K w arta ln ie  . „ —*90
M iesięcznie . „ —*30

W  Niem czech:
Ro c z n i e . . .  7 m arek

R ocznie . . . z łr. 3*— 
Półrocznie . . „ 1*50
K w arta ln ie  . „ —*75
M iesięcznie . „ —*25

W e F ra n cy i:
R ocznie . . 10 franków

Pojedynczy numer kosztuje 7 et.

D la członków Stowarzyszeń robotniczych, 
odbierających pismo nasze w większej liczbie, 
pozostaje dotychczasow a cena za pojedyncze 
num era bez zmiany.

Redakcya i A dm inistracya.

Towarzysze! Towarzyszki!

Rok upływa od chwili, kiedy posłuszni 
Uchwałom kongresu lwowskiego z r. 1894 
Przemieniliśmy pismo nasze na tygodnik. 
Musieliśmy przez ten rok trzy razy wię­
ksze ciężary ponosić, bo sama opłata 
stempla wynosi około 1000 złr. W ocenie­
niu naszej działalności zdajemy się spo­
kojnie na sąd Wasz, Towarzysze! W ciągu 
tego roku podnosiliśmy kolejno wszystkie 
Ważniejsze sprawy, dotykające ciężkiego 
losu proletaryatu, piętnowaliśmy nieustra­
szenie każda krzywdę wyrządzoną ludowi, 
broniliśmy słabych i ukrócaliśmy zuchwały 
Wyzysk kapitalistyczny, o ile to leżało 
w naszej mocy!

W marcu tego roku zostaliśmy „wyklę- 
ci“ za naszą odwagę i nieugiętość w zwal­
czaniu korupcyi w kraju i od tego czasu 
Widzimy podniesioną przeciw nam walkę 
Oą śmierć i życie, walkę obrażającą wszel­
kie nasze uczucia, grożącą zniszczeniem 
Podstaw konstytucyjnych,'na których jako 
obywatele stoimy Walka ta skończy się 
Zwycięstwem proletaryatu; wierzymy w to 
florąco i wzywamy Was, Towarzysze i To­
warzyszki do gorliwego poparcia naszego 
Wspólnego partyjnego organu, jakim jest 
» Y a p r z ó d “. Z Waszą pomocą dotrze „Na­
przód" i tam, dokąd żywe słowo dojść nie

może z powodu przeszkód i prześladowań. 
Obowiązkiem Waszym, Towarzysze! dopo- 
módz nam przez szerzenie pisma w całym  
kraju wśród klasy pracującej.

Niechaj każdy z nas spełni swoje obo­
wiązki wobec wielkiej wspólnej sprawy w y­
zwolenia proletaryatu, a wszelkie „klątwy" 
okażą się bezsilnemi!

M e c h  ż y je  p r a s a  r o b o tn ic z a !
M e c h  ż y je  s o c y a ln a  d e m o k r a c y a !

KOMITET.

Odroczenie Rady państwa . s k o n ­
f is k o w a n o  . . . .  rządowi.

Dnia 29-go grudnia b. r .
odbędzie się

o godzinie 7-mej wieczorem

Walne Zgromadzenie
Stow. robotniczego „Siła“

w  B I A Ł Y .

PRZEGLĄD.
Rok 1895 dobiega swego kresu, starym 

więc i dobrym zwyczajem, życzymy naszym 
czytelnikom i przyjaciołom, aby rok nowy pzy- 
niósł im więcej promieni słonecznych w życiu, 
niż ubiegły. Jeżeli kto w tych corocznych ży­
czeniach ma piawo do żywienia serdecznych 
nadziei ża one się ziszczą, to z pewnością 
ma to prawo wielka, ogromna rzesza pro- 
letaryuszów, uginających się rok cały pod 
ciężarem trudów i pracy, wiecznej nieusta­
jącej, codziennej pracy, z której czerpie 
życie wszystko to , co używa i bawi s ię , co 
panuje i zjada owoce cywilizacji, wyrosłe 
na nędzy miljonów... Nadzieja ta daje nam 
siły do zniesienia najgorszych, najbardziej

bezmyślnych prześladowań, i nie zawiedzie 
na3 w boju z ciemnotą i z odrętwieniem, kró- 
lującem w Gaiicyi, — krainie uszczęśliwianej 
przez „starszych braci" herbowych i ich narzę­
dzia, i cierpiącej na brak rozwoju kulturalnego 
pod wszystkiemi niemal względami.

A zatem w górę czoła z Nowym rokiem! 
organizujmy i szykujmy do boju coraz to nowe 
szeregi — a przyszłość będzie naszą!

Przeciwko ruskiej deputacyi, która w swych 
nadziejach została zawiedzioną, nie wahała się 
bezwstydna i pod wpływem bezgranicznego 
uwielbienia dla hr. Badeniego pozostająca ga­
dzinowa prasa rzucie oszczerczego podejrzenia, 
jakoby koszta tej deputacyi pokryto rosyjskie- 
mi pieniądzmi, i że „aranżerowie" tej depu­
tacyi skłaniali biednych, chłopów do zastawie­
nia ostatniego surduta, zapewniając ich, że im 
to wszystko cesarz wróci. Na podłe te i po- 
twarcze zarzuty, któremi brudna prasa sza­
fuje — odpowiedział poseł Romańczuk inter­
pelacją, podpisaną przez Młodoczechów, anti- 
semitów, oraz pp. Pernerstorfera i Kronawet- 
tera. Interpelanci dają wyraz swego oburzenia 
w najbardziej ostrych słowach, i żądają cał­
kiem słusznie, aby prezydent ministrów wy­
krył źródło, z którego podobne informacye 
czerpano. Spodziewają się oni, że nietrudno 
będzie hr. Badeniemu za pomocą śledztwa wy­
kryć pochodzenie tych pogłosek, jeżeli natu­
ralnie śledztwo rozpocznie odrazu. Zobaczymy.

Z ruchu akademickiego. Lwowscy techni­
cy odpowiedzieli na list otwarty stańczykow­
skich akademików krakowskich, który omówi­
liśmy w przedostatnim numerze naszego pisma, 
następującem oświadczeniem umieszczonem w 
„Kurjerze Lwowskim":

„Młodzież politechniczna na poufnem zgromadzeniu 
dnia 13 grudnia 1895 r. postanow iła określić swoje 
stanowisko wobec lis tu  otwprtego z d. 6. grudnia  br. 
podpisanego przez p. S. Moszyńskiego i innych, a  w y­
stosowanego ao słuchaczów uniw ersytetu  krakowskiego, 
przesianego także i tutejszej młodzieży politechnicznej!

Zważywszy, że wspomniana odezwa je s t  odbiciem 
klasowych antagonizmów, które coraz to  szersze koła 
w wir czynnej walki zaprowadzają i jako taka nie m o­
że być pom iniętą m ilczeniem: zważywszy, że autoro- 
wie otwartego lis tu  ośm ielają się wypowiadać swoje 
decyzye w sprawach, obchodzących ogół młodzieży

CHRZEST.
NOWELA.

Guy de Maupassant’a.
Przed drzwiami chaty oczekiwali w gro­

madkę zebrani mężczyźni. Słońce majowe wy­
lewało całe potoki światła na olbrzymie bu­
kiety białych kwiatów jabłoni, które tworzy­
ły ponad dziedzińcem wonne i jasne sklepie­
cie. Cały deszcz tych śnieżnych płatków krę­
cił się w powietrzu, padając na wysoką tra 

w której kraśne maki błyszczały jakby 
krople purpurowej krwi.

Nagle, zdaleka. z po za drzew wysokich, 
doleciał odgłos kościelnego dzwonka. Ten ci­
chy głos biegł ku przejrzystemu niebu, jak­
by radosne, słodkie wezwanie. Jaskółki mknę­
ły jak strzały przez niebieskie przestworza, 
oprawione w ciemne, milczące jodły. Ciepły 
?apach obory mięszał się z silnym zapachem 
jabłonek.

Jeden z mężczyzn obrócił się ku domo­
stwu i zawołał:

— Nuże, M elino! oto i dzwonek!
Miał najwięcej trzydzieści lat. Był to wy­

soki i rosły wieśniak, którego roboty polne 
hie pochyliły jeszcze ku ziemi. Jeden ze sta- 
tych, właśnie ojciec jego, skurczony jak stary 
Pniak dębowy, z rękami i nogami pokrzywio- 
nemi od pracy, zauważył:

— Kobiety nigdy na czas nie są gotowe.

Dwaj młodzi synowie zaczęli się śmiać 
głośno, a jeden z nich, obracając się do naj­
starszego, powiedział:

— Idź je sprowadzić Hipolicie. Inaczej 
nie przyjdą przed południem.

1 młody człowiek wszedł do swej chaty. 
Cała gromada kaczek zatrzymała się teraz 
przed wieśniakami i zaczęła krzyczeć, bijąc 
skrzydłami; poczem oddaliły się zwolna, idąc 
ku kałuży i kołysząc się z powagą niewzru­
szoną.

Tymczasem drzwi otworzyły się na ościerz 
i ukazała się w nich kobieta, niosąca na rę­
kach dwumiesięczne dziecko. Szerokie, białe 
szarfy spływały jej z wysokiego czepca na 
plecy, odbijając od tła ponsowego szala, pło­
miennego jak pożar. Dziecko, całe owinięte 
w białe draperye, drzemało spokojnie w sil­
nych ramionach kobiety.

Potem ukazała się matka, zaledwie ośm- 
nastoletnia, świeża, uśmiechnięta, wsparta na 
ramieniu swego męża. Za nią — obie babki, 
zmarszczone jak stare jabłka, wlokąc nogi 
wycieńczone długą i uciążliwą pracą.

Niosąca dziecko kobieta szła ostrożnie, 
omijając błotniste kałuże, dźwigając swój ży­
wy ciężar z dumą i wielką ostentacyą. Poza 
nią starzy szli z pewną ceremonią, troszkę 
krzywo — ot! jak ludzie wycieńczeni pracą. 
Młodzi mieli ochotę tańczyć, spoglądając na 
przypatrujące się im dziewczęta: ojciec i matka

jednak szli poważnie, spokojnie ścigając oczy­
ma to dziecię, które miało ich zastąpić w ży­
ciu i dźwigać na sobie ich nazwisko, nazwisko 
Dentu — dobrze znane w okolicy.

Weszli teraz na płaszczyznę i poszli po­
lami, aby uniknąć długiej, krętej drogi. Teraz 
można było dostrzedz kościół i spiczasty dach 
dzwonnicy. Dach ten miał otwór na prze­
strzał ; coś poruszało się w tym otworze, idąc 
i powracając szybko. To był właśnie dzwon, 
który wołał ciągle, przyzywając niemowlę po 
raz pierwszy pod dach domu Bożego.

Drzwi do kościoła były otwarte. Ksiądz, 
wysoki, chudy, rudawy, także jeden z Dentu, 
stryj małego a brat ojca, czekał przed ołta­
rzem. Ochrzcił podług form swego synowca, 
Prospera-Cezara, który zaczął rzewnie płakać, 
kosztując soli symbolicznej. Gdy ceremonia 
była skończona, cała rodzina stanęła na pro­
gu, podczas gdy proboszcz zrzucał swoją komżę, 
poczem puszczono się w drogę. Szli teraz 
prędko, bo każdy myślał o obiedzie.

Kobieta, niosąca dziecię, zmęczyła się tro­
chę, zwróciła się więc do proboszcza, który 
szedł tuż przy n ie j:

— Ej, księże proboszczu, czy nie zechciał­
byś potrzymać trochę swego synowca? Ja  
tymczasem wyprostuję sobie ręce. Poprostn 
kurcze mnie chwytają.

Ksiądz wziął dziecię z rąk piastunki nie­
zręcznie, nie wiedząc, jak je trzymać należy.



polskiej, uważamy za swój obowiązek oświadczyć co 
n astęp u je :

1) Potępiam y z całą stanowczością postawioną 
przez p. S. Moszyńskiego zasadę nie mięszania się 
młodzieży akademickiej do akcyi i agitacyi społecznej 
Lpolitycznej. Przeciwnie, młodzież jako część społeczeń­
stw a m a nietylko prawo, ale i obowiązek uczestniczyć 
w życiu publicznem, do którego wnosi ona nadto pier­
w iastek zapału, energii i poświęcenia.

W olno p. S. Moszyńskiemu et consortibus odmówić 
sobie kwalifikacyj um ysłow ych do brania udziału w 
sprawach publicznych w tem  zapewne przekonaniu, 
że ta  droga prowadzi najszybciej do karyery. Ale tom 
samem nie wolno im  rozprawiać o poważnych proce­
sach społecznych, o k tó rych  rzeczywiście nie mają 
pojęcia; nie wolno im  stawiać bluźnierczych zarzutów, 
że młodzież, która w dniach potrzeb wszystko dla idei 
poświęciła, sta ła  się przyczyną klęsk i nieszczęść na­
rodowych. Młodzież tę  winniśmy czcić i naśladow ać! 
W ymierzone zaś przeciw nim zarzuty godne uczniów 
au to ra  „Rzeczy o 63 r .“ uważamy za hańbiące dla 
tych , którzy je staw iają.

2> Odrzucamy z oburzeniem miano nikczemności 
nadane artykułowi, zamieszczonemu w nr. 48. czaso­
pism a „N aprzsd". W artykule  tym nie znajdujem y nic, 
coby niesłusznie uwłaczało czyjejkolwiek godności: 
uwłaczali sami sobie ci, k tórych postępowanie napię­
tnow ał wspomniany artykuł.

3) Bezczelnością je s t  i  obłudą, w imię haseł re li­
gijnych w pięknie brzm iących frazesach występować 
w obronie sam olubnych interesów klasowych pod po­
krywką idei sprawiedliwości społecznej.

4) Solidaryzujem y się w zupełności z tym i, k tórych 
przekonania wyraża artyku ł napiętnow any przez p. S. 
Moszyńskiego. Brzesyłamy im zapewnienia szczerej ra­
dości z ich moralnej i liczebnej przrw agi.“ N astępuje 
140 podpisów.

Ks. Stojałowski chce się „ratow ać1.
W  M. Kuńczycach na zgromadzeniu powiadał 
wyraźnie, że on wprawdzie nie nazywa siebie 
rewolucyonistą, ale jest stanowczo większym  
rewolucyonistą. aniżeli socyalni demokraci. Te­
raz wypiera się tego wszelkiemi silami. Powia­
dał też, że pragnie iść ze socyalistami demo­
kratycznymi ręka w  rękę, tymczasem w Trzyńcu 
i w innych miejscowościach na Szlązku zwo- 
łu je wciąż poufne zgromadzenia, na których 
wym yśla na nas, jak może. Powiada, że chrze­
ściańscy socyaliści, to znaczy ks. Stojałowski, 
c i ą g n ą  wó z ,  a s o c y a l n i  d e m o k r a c i  
p c h a j ą  g o  t y l k o  z t y ł u .  Zarzuca nam, 
żeśmy jeszcze niczego nie dokazali, a zapomina 
powiedzieć, co też on już zrobił. Charaktery- 
stycznem zaś dla tego „socyalisty11 (?) jest to, 
że każde takie judzenie przeciwko żydom i so- 
cyalistom, kończy okrzykiem na cześć cesarza 
i  papieża, i  odśpiewaniem pieśni: „Kto się
w op iek ę!“ ________

Projekt reformy ustawy przemysłowej.

Na posiedzeniu Kady państwa z dnia 19 
b. m. wniósł minister handlu projekt retor- 
m y ustawy przemysłowej, który przekazano 
nieustającej komisji przem ysłowej do zrefe­
rowania. Projekt ten szczegółowo omówimy 
wtenczas, gdy przyjdzie pcd obrady Izby, na 
razie ograniczymy się na kilku ważniejszych 
uwagach. Jest on, jak w Au3tryi wszystko, 
połowicznym , przynosi kilka zmian korzy­
stnych dla robotników, ale w ięcej szkodli­
wych.

I tak nakazuje on zaprowadzenie urządzeń 
hygienicznych, dostarczenie robotnikom do­
brej wody do picia i  t. d. W ładze przemy-

Biała sukienka m ałego utworzyła ostrą plamę 
na czarnej sutannie proboszcza. Zaambaraso- 
wany, pochylił się ku dziecku i ucałował je 
delikatnie. Wszyscy śmiać się zaczęli. Jedna 
z babek zap yta ła :

— H e! proboszczu! a powiedzno prawdę, 
nie przykro ci, że nigdy nie będziesz m iał 
czegoś podobnego ?

Ksiądz nie odpowiedział nic. Szedł w iel- 
kiem i krokami, patrząc uważnie w twarzyczkę 
dziecka i w jego błękitne oczy. Przyszła mu 
nagle ochota ucałować raz jeszcze te rumiane 
policzki. Podniósł dziecko do ust swoich i ca­
łow ał je długo i  serdecznie.

Skoro wszyscy usiedli przy stole, ciężka 
w esołość chłopska wybuchła jak burza. Dwaj 
m łodzi synowie m ieli się niedługo żen ić ; na­
rzeczone, dwie zdrowe i silne dziewczyny, 
oczekiwały w chacie, przybywszy tylko na 
obiad. Zaproszeni zasypywali dziewczęta gra­
dem aluzyj i dwuznaczników, a one śm iały  
się głośno, ukazując dwa rzędy białych zę­
bów i rumieniąc się potroszę. Mężczyźni bili 
pięściami w stół i wydawali głośne okrzyki. 
Ojciec i dziadek prześcigali się wzajemnie 
w tłustych dowcipach, matka uśmiechała się, 
stare babulki brały także udział w ogólnej 
radości i rzucały kiedy niekiedy w esołe żar­
ciki.

Proboszcz, przywykły do tego rodzaju wiej­
skiej wesołości, siedział! spokojnie na ławce,

słow e mają prawo nakazać urządzenie jadal­
ni dla robotników, jakoteż lokalu dla pom ie­
szczenia chorych przy nagłych wypadkach. 
Mieszkania robotnicze mają być urządzone 
z uwzględnieniem  prawideł hygieny i moral­
ności.

Projekt określa także dokładniej odpowie­
dzialność „organów nadzorczych". Mają one 
obowiązek przestrzegać robotników pracują­
cych pod ich nadzorem przed zachodzącemi 
niebezpieczeństwami, jakoteż pouczać ich  co 
do używania środków ochronuych. W  prze­
ciwnym  razie, o ile  nie staną się winnymi 
przekroczenia ustawy karnej, dopuszczają się 
karygodnego przekroczenia ustawy przemy­
słowej. W ażnem jest postanowienie, że nad­
zorcom nie wolno przyjmować od robotni­
ków darów ani w pieniądzach, ani w natu- 
raliach.

Postanowienia, dotyczące terminu wypo­
wiedzenia roboty, o ty le zostały zmienione, 
że musi on być dla obu stron równym, w prze­
ciwnym razie jest ugoda nieważua. Nadto no- 
wem jest zastrzeżenie, że robotnik akordowy 
nie może być oddalonym przed ukończeniem 
uraówicnej roboty. Zato §. 78a, pozwalają­
cy przedsiębiorcy odciągać robotnikowi piątą 
część jego płacy aż do wysokości czternasto­
dniowego zarobku, która to suma ma stano­
w ić kaucyę na wypadek, gdyby robotnik m e  
dotrzymał terminu wypowiedzenia, ma na ce­
lu ułatw ić przedsiębiorcy wyrzucenie robotni­
ka na bruk. zwłaszcza, że §. 82 powiada, że 
robotnik łam ie ugodę już przez to, że bez 
dostatecznego usprawiedliwienia nie stawi się 
do roboty. To postanowienie zwraca się więc 
przeciwko wszelkim strejkom, a głów nie prze­
ciwko święceniu J Maja.

W sprawie książek robotniczych zakazuje 
nowy projekt wpisywanie wszelkich znaków, 
m ogących szkodzić robotnikowi, ale powiada 
dalej, że jeżeli robotnik nie odbierze swej 
Książki, to należy ją oddać władzy przemy­
słowej, która o d s y ł a  j ą  do  m i e j s c a  p r z y ­
n a l e ż n o ś c i  r o b o t n i k a .  Kównałoby się 
to s z u p a s o w a n i u  r o b o t n i k ó w  w r a ­
z i e  s t r e j k u  i  dlatego nie powinniśm y do­
puścić, by paragraf ten stał się ustawą.

Najgorszą stroną tego projektu jest zmia­
na w sprawie maksymalnego dnia roboczego. 
M ianowicie minister handlu może dozwolić 
w pewnych gałęziach przemysłu (walcownie, 
gisernie, huty szklaune, drukarnie itd.) na 
t y g o d n i o w y  czas roboczy, który nie śmie 
przekroczyć w przedsiębiorstwach, w których 
dozwoloną jest praca niedzielna, 77 godzin, 
w innych zaś 66 godzin na tydzień. Dziś 
w tych przedsiębiorstwach, gdzie dozwoloną 
jest praca niedzielna, ma robotnik inny dzień 
w tygodniu wolny, pracuje w ięc 66 godzin 
tygodniowo ; w edług nowej zaś ustawy m u­
siałby pracować 77 godzin. W ogóle to p o­
stanowienie znosi wprost dzisiejszy jedenasto- 
godzinny dzień roboczy, a najdotkliwiej od­
czuliby to ci robotnicy, których praca jest 
szczególnie ciężką i nużącą. To pogorszenie 
ustawy przem ysłowej przeważa wszystkie do­
bre strony tego projektu. Zaznaczamy jeszcze,

drażniąc palcem usteczka dziecka w celu w y­
wołania uśmiechu. Zdawał się być zdziwiony 
widokiem tego dziecka, tak, jakby widział je 
po raz pierwszy. Przypatrywał się mu ze 
skupioną uwagą, z zamyśleniem poważnem, 
z czułością niezwykłą, żywą i cokolwiek smu­
tną, i nagle zbudzoną do tego drobnego stw o­
rzenia, które było synem jego brata. N ie wi­
dział nic dokoła siebie, nie słyszał gwaru — 
wpatrywał się tylko w dziecko. M iał chęć
wziąć je jeszcze na kolana, bo w głębi swo­
jej istoty czuł jeszcze słodkie uczucie, jakie 
go przejęło w powrocie z kościoła. I tak sie­
dział milczący przed tą poczwarką ludzką,
wzruszony na widok tej wielkiej tajemnicy,
wielkiej i  świętej, nad którą się mało zasta­
nawiał. A było to wcielenie nowej duszy, 
wielka tajemnica życia, miłości rozbudzonej, 
rasy odżywającej, ludzkości, która wciąż na­
przód dąży.

Kobieta jadła ciągle, czerwona, zmęczona, 
z oczyma błyszczącem i; m ały zawadzał jej 
i odsuwał ją od brzegu stołu.

W ięc proboszcz p ow ied zia ł:
— Dajcie mi dziecko: nie jestem  głodny.
I wziął znowu synowca. W tenczas wszystko 

ucichło dokoła n ie g o ; i siedział nieruchomo 
z oczyma wlepionem i w tę różową, tłustą  
twarzyczkę; i  powoli, powoli ciepło, płynące 
z tego drobnego ciałka, wnikało w niego sa-

że projekt ten ogranicza pracę dzienną w za­
wodzie handlowym do 12 godzin.

N ie  ma widoku, by parlament wkrótce 
zajął się tym projektem, raczej chciał rząd 
w> ten sposób wywiązać się z danego przy­
rzeczenia. Już teraz jednak zaznaczamy* że 
zasadnicze zmiany musiałyby zostać z ro b io n e  
w tym  projekcie, aby m ógł bodaj w części za- 
dowolnić robotników.

K artel naftowy.
Galicya posiada olbrzymie kopalnie naftyi 

zaopatrujące całą Austryę. W łaściciele tych  
kopalń, wyzyskując w straszny, nieludzki spo­
sób swoich robotników, zrobili ogromne ma­
jątki. Ale ze wzrostem kapitału wzrasta ró­
wnocześnie i jego zachłanność. Galicyjscy 
nafciarze zapragnęli jeszcze większych zysków 
i na zjeździe odbytym we Lwowie dnia Id  
b. m., założyli pod przewodnictwem posła 
Szczepanowskiego, w łaściciela kopalni w My­
szynie, kartel na 5 lat. W edług umowy kar­
telowej żaden w łaściciel kopalni nie ma pra­
wa sprzedawać nafty na własną rękę, lecz 
wszystka wyprodukowana ropa (surowa, nie- 
rafinowana nafta) ma być oddana kom itetowi; 
który ją ma sprzedawać i producentom od­
dawać ich zyski. Bównocześnie uchwalono 
podnieść cenę ropy dla Austryi z 1 złr. 90 
ct. na 3 złr., a dla zagranicy zniżyć na 1 złr. 
75 ct. W ten sposób chcą kartelowcy zdobyć 
taniością rynki zagraniczne, a my musimy im 
za to grubo płacić, bo przy wysokiem  cle na 
naftę n:e ma i mowy o tem, żeby do nas 
z Ameryki naftę sprowadzać. N ie mogąc jej 
więc znikąd dostać, będziemy zmuszeni brać 
ją od komitetu kartelowego i płacić mu ta ­
ką ceuę, jaką nam podyktuje.

Dziś już wskutek w ielkiego podatku na 
naftę, zużywa ludność w naszem państwie 
bardzo mało nafty, bo zaledwie trzecią część 
tego, Co N iem cy. A cóż dopiero, gdy cena 
jej naraz o tyle w górę podskoczy ? N ie po­
trzebujemy przedstawiać, jak ua tem ucierpi 
uboga ludność pracująca.

I takie cyniczne wyzyskiwanie szerokich 
mas konsumentów, praktykuje się, ma się 
rozumieć pod hasłem  „popierania krajowego 
przemysłu11, dla dobra kraju i społeczeństwa, 
w im ię patryotyzmu! Ten sam „demokrata" 
Szczepanowski, który w swoim czasie o b licz y ł,' 
że w Galicyi rocznie 50 tysięcy ludzi z głodu  
umiera, ten sam „patryota" z „Przełomu" 
dziś staje ua czele bandy wyzyskiwaczy, chcą­
cych złupió cały kraj na krocie. To zupełnie 
nie przeszkadza patryotyzmowi tych panów —  
wszak zebrali po owym zjeździe 51 złr. 50 ct. 
na szkołę polską w B ia ły . . .  Przyczynili się 
kilku szóstkami do tej składki także i osła­
wieni żydowscy nafciarze z Drohobycza i Bo­
rysławia, których grosz każdy jest splamiony 
krwią pomordowanych robotników!

I czyż nie jest ironią, że rządowy dzien­
nik „Fremdenblatt" w ystąpił z oburzeniem  
przeciwko temu kartelowi i w ezwał rząd, by 
tenże na podstawie §. 4 ustawy o koalicyi. 
do tego niecnego przesiębiorstwa nie dopuścił!

mego, jak czysta, niewinna pieszczpta, która 
mu sprowadzała łzy do oczów.

H ałas biesiadników był przerażający. D zie­
cko zniecierpliwione zaczęło krzyczeć. Matka 
powstała, wzięła na ręce syna i  zaniosła do 
sąsiedniego pokoju.

Po chw ili powróciła, mówiąc, że dziecię 
śpi spokojnie w kołysce.

I  obiad szedł dalej. Mięsiwa, ciasta, ja ­
rzyny ; jabłecznik i wino znikały masami 
w śmiejących się ustach, wypełniały żołądki, 
podniecały umysły. Noc zapadła, gdy podano 
kawę. Ksiądz znikł oddawna i nikt nie dzi­
w ił się jego nieobecności.

W  reszcie matka wstała, aby zobaczyć, czy 
dziecię ciągle spało. W  sypialni panowała 
ciemność zupełna. W eszła więc poomacku, 
wyciągając ręce, aby nie potknąć się o meble. 
Ale jakiś niezwykły odgłos powstrzym ał ją  
u progu, wróciła się więc przerażona, pewna, 
że słyszała kogoś poruszającego się w cieniu. 
W eszła do sali blada, drżąca i  opowiedziała 
rzecz całą. W szyscy powstali, a mężczyźni 
pijani zaczęli grozić... Ojciec, pochwyciwszy 
lampę, pobiegł do sypialni.

N a progu zatrzymał się wszakże — to pro­
boszcz klęczał przy kołysce i szlochał głośno, 
ukrywszy głow ę w poduszce, na której spo­
czywała głow a dziecka.



Strejk górników na szybie » Gabryela* odroczony.
(Dokończenie).

Tak wyglądają pokrótce stosunki panują- 
ty normalnie na szybie „Gabryela1*. Na tem
* tak już dostatecznie ponurem tle  rozwija 
dopiero swoją działalnośó zarządca kopalni 
P f o h l .  Człowiek ten  w  najwyższym stopniu  
nieprzystępny i brutalny wyrzuca bezwzględnie 
2a drzwi każdego, ktoby doń przyszedł z jaką 
Prośbą. A niechno się robotnik odważy upo- 
nrnieć o wyższą zapłatę, lub coś podobnego, 
natychmiast zostaje z pracy wyrzuconym, cho­
ciażby nawet i  trzydzieści lat pracował wier­
nie i dobrze.

Kto chce dostać pomieszkanie „pańskie11, ten  
musi podpisać cyrograf, mocą którego Pfo h l  
ma prawo wyrzucić go bezwzględnie i bez 
^ p ow ied zen ia , bez podania powodów, w prze­
ciągu 24 godzin z tego pomieszkania. Żadnej 
nsierociałej rodzinie po górniku nie pozwala 
P f o h l  pozostawać w  pomieszkaniu dłużej nad 
14 dni.

W konsumie gospodaruje on samowładnie, 
ty  kasie brackiej, urządzonej wbrew przepi­
som ustawy, w której nie ma zastępców ro­
botników, gospodaruje despotycznie, odmawia­
n e  wydalonym starcom i kalekom nietylko 
Prowizji, lecz nawet części przypadającego im  
funduszu. rezerwowego. Prześladuje i gniecie 
górników bezlitośnie.

Nienawidzi on też, rzecz prosta, całą duszą 
organizacyi robotniczej. Już przed rokiem tedy 
Wyrzucił z pracy tow. P o t y  c z a  Karola, któ- 
rJ: był mężem zaufania; przed 4 miesiącami 
Postarał się o wydalenie z szybu „H oheneger11 
drugiego męża zaufania, tow. Józefa Z y ro­
b o l a ;  przed 4 tygodniami wydalił trzeciego 
męża zaufania, tow. J ó z ę f a B o n c z y k a ,  w koń­
cu zaś tow. Józefa T r z a s k a l i k a ,  członka 
Wydziału dombrowskiej filii „Prokopu11 a obe­
cnie znowu tow. P a w ł a  B r a c h a c z k a ,  
C z w a r t e g o  męża zaufania.

Tu przebrała się już miarka. Tak dalej być 
nie może i nie śm ie ! Jakkolwiek organizacya 
^  Karwinii jest jeszcze bardzo słabą, to je ­
dnak postanowili górnicy energicznie bronić 
Swych praw obywatelskich i ludzkich, tem  bar­
dziej, że P f o h l  zapowiedział jeszcze dalsze 
Wydalania. W  tym  celu najpierw odnieśli się 
górnicy przy pomocy naszego zastępstwa par­
tyjnego we W iedniu do starostwa górniczego, 
aby ono zapobiegło nadużyciom P f o h l a ,  a 
równocześnie wydrukowali od ezw ę, w której 
Przedstawiwszy, jak się rzecz ma, zaprosili 
Wszystkich współtowarzyszy niedoli do nara­
dzenia się nad dalszemi krokami, przyczem na- 
tyralnie myśl strejku — strejku, który w obe­
cnym czasie byłby tylko ostatecznym krokiem 
rozpaczy — była powszechną i. stanowczą.

W niedzielę dnia 15 grudnia miały się 
tedy odbyć dwa zgromadzenia, które miały 
ostatecznie w tej sprawie rozstrzygnąć. Jedno 
z nich w Dąbrowej, na które przybyło około 
400 ludzi, zostało zakazanem.

Jaka wyższa mądrość socyalno-polityczna 
kierowała komisarzem p o lic y i, kiedy zaka­
sywał to zgromadzenie, trudno zgadnąć. Pewną 
bowiem iest rzeczą, że gdyby górnicy chcieli 
Zakłócić, lub zburzyć „spokój i bezpieczeństwo11 
Publiczne, to i dziesięć takich zakazów oka­
załyby się tak samo marne, jak ten jeden, 
zupełnie niesłuszny i nieusprawiedliwiony, nie 
Potrafił ich, ani rozdrażnić, ani do żadnych 
niewłaściwych kroków popchnąć. Górnicy j e ­
dnak będą sobie ten zakaz pamiętali i będą 
Umieli ocenić jego klasową sprawiedliwość.

Tymczasem zakaz ten m iał tylko ten sku­
tek, że cała masa zebrana w Dombrowej po­
maszerowała sobie spokojnie o m ilę dalej do 
Łazów, gdzie ostatecznie zebrało się około 
300 do 800 górników, wskutek czego pano­
wały w sali niezmierny ścisk i gorąco.

Tow. R e g e r  scharakteryzował najpierw 
Szczegółowo i dobitnie sytuacyę. poczem tow. 
Ł a d i m s k y ,  redaktor „A rbeiter-Z eitung"  
Przedstawił, jako delegat zastępstwa partyj­
nego z W iednia, skutki kroków przedsięwzię­
tych przez zastępstwo partyjne i kom isyę sto­
warzyszeniową. Otóż zarówno generalny repre­
zentant arcyksięcia Fryderyka w Wiedniu, jak
* p. starosta górniczy oświadczyli stanowczo, 
Xe nie pochwalają postępowania Pfohla, że 
Przeciwnie Pfohl dostanie surowy nakaz, by 
W przyszłości postępował z górnikami po 
mdzku* i zaniechał wszelkich prowokacyj, 
W szczególności obiecali oni, że nikogo w ięcej 
Pfohl nie będzie śm iał z pracy wyrzucić. 
tW . R a d i i n s k y  wyraził nadto nadzieję, że 
*Uoże się uda, iż nawet dotychczas wydaleni 
?apowrót pracę dostaną, i że prawdopodobnie

P o h l  niedługo już w Karwinej miejsca za­

grzeje. Po przemówieniach kilku innych m ó­
wców, zabrał powtórnie g łos tow. R e g e r ,  
i oświadczywszy, że zorganizowani robotnicy 
nie pozwolą na to, aby im najlepszych towa­
rzyszy wygłodzono, przedstawił zgromadzeniu 
następujący projekt załatwienia spraw y: 1) 
trzej ostatnio wydaleni zostaną napowrót do 
pracy przyjęci, 2) kasa bracka zostanie zrefor­
mowaną natychmiast, 3) konsum. źródio i na­
rzędzie wyzysku Pfohla zostanie rozwiązanym,
4) Pfohl sam zostanie usuniętym.

Żądania te wraz z dokładnem przedstawie­
niem istniejących stosunków, zebrane w formę 
memoryału, zostaną wysłane do starostwa gór­
niczego, do dyrekcyi dóbr arcyksiążęcych w Cie­
szynie, i do arcyksięcia samego. Meraoryał 
będzie zaopatrzony setkami podpisów, aby nie 
było żadnej w ątpliwości co do jego wagi 
i znaczenia.

Na razie tedy górnicy zajmą wyczekujące 
jeszcze stanowisko, zaczekają, czy starostwo 
górnicze, lub ktokolwiek inny potrafi im  w y­
nagrodzić krzywdy przez Pfohla poczynione! 
Jeżeli nie, w takim dopiero razie będą gór­
nicy zmuszeni już chw ycić się innych środków, 
a wtedy cały świat stanie po ich stronie.

Tow. B u r k o t ,  jako przewodniczący, ujął 
to w odpowiedni wniosek i postawił pud. g ło ­
sowanie.

W niosek został jednogłośnie przyjęty. 
A zatem na r a z i e  strejku nie będzie. Zanie­
chanym on nie został jednakowoż, t y l k o  o d ­
r o c z o n y ,  n ie ulega bowiem kwestyi, że póki 
Bindacze, Pfohle i im podobni nie otrzymają 
raz porządnej nauki, póty nigdy tu ładu, ani 
porządku nie będzie, póty tu niebezpieczeń­
stwo wielkiego, gw ałtownego strejku jest cią­
giem  i nieprzewidzianem.

Konferencya mężów zaufania zacho- 
dnio-galicyjskiego i szląskiego okręgu 

agitacyjnego.

W  obec tego, że rozmaite partye wrogie 
ludowi, coraz śmielej w ostatnich czasach 
podnoszą głow ę i w obec potrzeby naradzenia 
się co do dalszych kroków partyi, przy zbli­
żającej się reformie prawa wyborczego, zwołał 
komitet partyjny zachodnio-galicyjski na dzień 
26 grudnia b. r. na godzinę 2 po południu 
do lękalu redakcyi „Naprzód11 konferencyę 
mężów zaufania swego okręgu.

Po zagajeniu zebrania i przywitaniu de­
legatów przez przewodniczącego komitetu par­
tyjnego, złożył tow. Kleinberger, jako kasyer, 
szczegółowe s p r a w o z d a n i e  k a s o w e  z o- 
statniego kwartału i  z całego roku. Ponieważ 
sprawozdanie to będzie w całości osobno ogło- 
szonem, przeto ograniczamy się w tem  mi ej ­
scu do krótkiej , wzmianki tylko, że wydatki 
partyjne w r. 1895 przekroczyły sumę pięciu 
tysięcy złr. w. a.

Tow. S u ł c z e w s k i  składa sprawozdanie 
z ruchu politycznego i zawodowego w  całym  
okręgu. Ruch na prowincyi jest zawsze je­
szcze bardzo słabym. Przyczyny tego należy 
szukać w  tem , że komitet krakowski nie jest 
w stanie należycie obsłużyć sam, bez żadnej 
pomocy, całych dwóch tak obszernych krajów 
jak jest Galicya i  Szląsk. Dlatego proponuje 
następującą rezolucję do punku o r g a n i ­
z a c y a :

I. Konferencya poleca towarzyszom na 
prowincyi tworzenie komitetów7 agitacyjnych  
miejscowych i kółek mężów zaufania, wszę­
dzie tam, gdzie komitety takie jeszcze nie 
istnieją, a to celem rozszerzania zasad so- 
cyalno-demokratycznych, kolportowania pism, 
i zdobywania coraz większej liczby prenume­
ratorów dla „Naprzodu11.

Do punktu: a g i t a c y a  przyjęto jednogło­
śnie, wśród grzmiących oklasków, oświad­
czenie :

II. Partya nasza nie zgadza się stanowczo 
na projekta reformy wyborczej hr. Badeniego 
i będzie nadal, jak i przedtem, energicznie 
walczyć o zdobycie powszechnego i  równego 
prawa głosowania.

Tu poruszono także sprawę stanowiska 
naszego w obec ks. Stojałowskiego. Zazna­
czono więc przedewszystkiem, że kto nie go ­
dzi się na nasz program, ten  nie jest naszym  
towarzyszem. Ks. Stoj. zaś, który chce „zni­
szczenia maszyn i  zaprowadzenia drobnego 
przemysłu" — jak jeden z delegatów tarno­
wskich opowiadał — nie ma nawet prawa 
nazywać się socyalistą. W końcu uchw alono:

III. W  obec ks. Stojałowskiego zajmuje 
partya nasza takie samo stanowisko, jak 
w 'obec każdego, kto nie jest członkiem na­
szej partyi.

Do punktu p r a s a  przedłożył kom itet kon- 
ferencyi następujące dwa w niosk i: a) wniosek  
większości komitetu : Podwyższyć prenumeratę 
pisma „Naprzód"; b) Zamienić pismo na dwu­
tygodnik, lub czasopismo, wychodzące 3 razy 
w miesiącu,

Do postawienia tych wniosków widział 
się kom itet zmuszonym wskutek złego stanu  
finansowego pisma, wypływającego z nad­
miernego przeciążenia podatkiem stemplowym , 
który wynosi do 1000 złr. rocznie.

Konferencya jednak odrzuciła wniosek b) 
jednogłośnie, wniosek a) zaś większością dwóch 
trzecich głosów .

Natom iast uchw alono:
IV. Organ partyjny „Naprzód" wydawać 

nadal, jako tygodnik i  sprzedawać nadal po 
dotychczasowej cenie. Delegaci zaś obowiązują 
się dołożyć wszelkich starań, aby się pismo 
rozszerzało jak najwięcej.

Po złożeniu s p r a w o z d a ń  szczegółowych  
przez delegatów z T a r n o w a ,  N o w e g o  S ą ­
cza,  B i a ł e j ,  T r z y ń c a ,  B i e l s k a ,  O r ł o ­
w e j  i  reprezentantów miejscowych organiza- 
cyj, uchwalono jeszcze następujące wnioski:

V. Członkowie partyjni zobowiązują się do 
składania stałych datków na cele partyi po 
1 ct. tygodniowo.

VI. W obec tego, że z każdym dniem po­
większają się nasze szeregi i że zatem konie­
czną jest potrzeba broszury popularnej, obja­
śniającej nasz program partyjny (hainfeldzki), 
przeto poleca się komitetowi, aby się zajął 
wydaniem takowej.

. VII. Konferencya poleca kom itetowi kra­
kowskiemu, aby w porozumieniu z komitetem  
lwowskim  postarał s ię ,o  uregulowanie wyda­
wnictwa czasopisma „Światło".

VIII. Poleca się komitetom miejscowym, 
aby się postarały o stałe i regularne nadsy­
łan ie korespondencyj do „Naprzodu11.

IX. W  obec zbliżającej się reformy wy­
borczej i  w obec coraz silniejszego występy- 
wania partyj wrogich ludowi, konferencya 
uchwala zwoływać poufne zgromadzenia, ce­
lem  pouczania towarzyszy o naszym progra­
mie partyjnym, o potrzebie i  ważności prawa 
głosowania i przygotowywania ich w ten spo­
sób do należytego i świadomego wyzyskiwania 
praw politycznych.

Po omówieniu kilku drobniejszych spraw 
uchwTalono wśród oklasków: „Mającemu się 
zebrać we Lwowie zjazdowi mężów zaufania 
ruskiej partyi radykalnej, zasyłamy serdeczne 
życzenia i  bratni uścisk dłoni. N iech żyje so- 
cya lizm !“

Kom itetowi polecono, aby wystosował do 
tego zjazdu, w im ieniu konferencyi, odpowie­
dnie pismo.

Poczem przewodniczący, tow. M i s io  l e k .  
zamknął obrady okrzykiem na cześć między­
narodowej socyalnej demokracyi.

Na konferencyi było obecnych 26 delega­
tów ; 7 zamiejscowych a 19 z Krakowa i Pod­
górza. Nadto około 40 gości.

Szwajcarski proboszcz o skróceniu czasu pracy.
Żądanie p ro le tarya tu  — powiada ksiądz Pfliigler 

w swej mowie — streszczające się w haśle: „Ośm 
godzin pracy, ośm godzin snu, ośm 'godzin  wytchnie­
nia", spowodowało wielu do wyciśnienia robotnikom  
przemysłowym piętna „w strętu  do pracy". — Z na­
maszczeniem i patosem prawią oni o „obowiązku pra­
cy", depcąc równocześnie z szyderstwem „prawo do 
pracy", którego lud się domaga.

Kto wydobywa z łona gór węgiel, k tóry  wprawia 
w ruch  wasze maszyny parowe, kto kopie w głębiach 
ziemi złoto i srebro, którem  napełniacie wasze kasy 
i banki, kto buduje pałace, w których przyjemnie 
mieszkacie, kto sporządza wasze suknie, wasze zwier­
ciadła, wasze meble, słowem wszystkie niezliczone 
przedmioty, k tó r;m i sobie uprzyjemniacie i ozdaMaeio 
życie, kto buduje koleje żelazne i parowce, którem i 
wygodnie przejeżdżacie kraje i oceany ? Pytanie to 
rzucić, znaczy dać na nie odpowiedź.

Mówi się o próż- iakach i nicponiach. Czyż mało 
jes t paniczyków, którzy rocznie tysiące trw onią a nie 
zdołaliby własnemi rękam i ani głową zapracować je­
dnej filiżanki kawy? Czyż nie uwija się po ulicach 
nowoczesnych wielkich m iast dosyć m łodych bogatych 
hultajów , którzy um yślnie swój w strę t do pracy i roz­
pustę dem onstru ją  przez niezwykły krój odzienia, przez 
dziwny sposób wyrażania się i  postępow ania? Mam 
na myśli owych, dzisiaj we wszystkich wńgkszych m ia­
stach  rozpowszechnionych, bezwstydnych „gagów", tg 
dla końca naszego stu lecia  charakterystyczną odmiang 
społecznych pasożytów. Zam iast śmiać sig pobłażliwie 
z takich zjawisk, powinno społeczeństwo ty ch  prowo­
kujących, w laseczki uzbrojony''!) brukotłuków, zamy­
kać do domów przymusowej pracy.

Z zarzutem w strę tu  do pracy łączą wrogowie pro­
le ta ry a tu  zwykle- z -rzut m arnotraw stw a i rozpusty. 
„Robotnik nie utrzym uje ogniska domowego, nie o- 
szozgdza, jeno roztrw ania i przepija swój zarobek" ! 
Tak m ają zwyczaj mówić ci, którzy na jeden obiad 
ty le  wydają, ile zarabia tygodniow o robotnik, ojciec 
licznej rodziny, tak  m ówią ci, którzy w swych piw ni­
cach m ają całe baterye flaszek najprzedniejszych i naj­
droższych win,  którzy przy swych ucztach rozlewają 
strum ienie szampana.



Nie chcemy przeczyć, że je s t wielu rozpustnych, 
upadłych proletaryuszy,- ale m usim y zauważyć, że 
właśnie organizacya robotnicza wyklucza takie egzy- 
itencye ze swych szerogów i staw ia swoim członkom 
wym agania, które nie znoszą rozpusty i lekkomyśl­
ności.

M usim y podnieść jeszcze jed n ą  sprzeczność. Zapo- 
m ocą wyszukanej, narzucającej sig reklamy, robi sig 
wszystko możliwe, ażeby lud namówić do kupowania, 
a jeżeli proletaryusz da sig skusić i kupi czasem jakiś 
przedm iot, który go nie chroni przed śm iercią gło­
dową, w tedy bryzga sig jem u w oczy zarzutem m ar­
notraw stw a! W najpongtniejszy sposób przyozdabia sig 
sklepy i bazary, czarujące ugrupowanie towarów na 
wystaw ach sl lepowych, uprawia sig jako osobną sztu­
kę, a z drugiej strony wym aga sie, ażeby najwigksza 
czgść ludu  przechodziła obok tych  wszystkicli prze­
pychów bez pożądania, bez życzeń, bez pokusy do ku­
pienia !

Nie, my odpieramy z oburzeniem powszechnie prze­
ciw ludowi pracującem u podnoszony zarzut m arno­
traw stw a. Jak  zresztą może być mowa o rozrzutności 
u  robotnika, którego płaca dzienna chwieje sig m ie­
dzy 2 a 5 frankam i i który częstokroć m usi utrzym y­
wać całą rodzinę ?

W dawniejszych czasach była praca zawodowa 
w ogólności stanowczo zbawienniej sza dla ducha ludz­
kiego i przyjemniejsza. Rękodzielnik m iał po ukoń­
czeniu wytworu pracy  pewne zadowolenie, które przy 
przeprowadzonej obecnie zasadzie podziału pracy w re­
gule nie przypada mu w udziale, gdyż nie wykończa 
sam nigdy całego przedm iotu, jeno cały rok piłuje 
albo hebluje, politeru je etc. Przyjemność, jakiej do­
starcza praca, zmniejsza sig o tyle, o ile praca jest 
p racą  czgściową.

Słusznie dążą zorganizowani robotnicy do skró­
cenia czasu pracy, gdyż dzisiejsza praca w przemyśle 
s ta ła  sig bezduszną (geistlos) i przytępiającą władze 
umysłowe, a ludzie nie powinni pod żadnym warunkiem  
dopuścić do zaniku życia duchowego. R obotnicy żą­
dają skrócenia czasu p ra c y  głównie -dlatego, ażeby 
m ogli wigcej niż dziś poświęcać czasu zajgciom um y­
słowym, wykształceniu, życiu rodzinnemu, wychowaniu 
dzieci, przyjaciołom i sztuce, ażeby ni' gli brać udział 
w idealnych i ogóino-pozytywnych dążeniach ludzkości. 
Oni dom agają sig ośmiogodzinnego dnia roboczego — 
bynajm niej nie na  to , ażeby obok 8  godzin m ogli oąm 
godzin próżnować i włóezyć sig od jednego szynku do 
drugiego, lecz ażeby módz w wigkszym stopniu  za­
spokoić potrzeby um ysłu i serca. Obok zawodowej, 
przemysłowej pracy, istnieje także wigcej pryw atna 
praca um ysłowa w łonie rodziny, stowarzi szeń, sztuki 
i ku ltu ry .

Kto ośm godzin przepędził w kopalni, k to  przez 
8  godzin w ciągał do płuc szkodliwo wyziewy i pył, 
kto ośm godzin m usiał pozostawać w niezdrowej po- 
zycyi ciała, 8  godzin pracował przy piecu hutniczym , 
przez 8  godzin to rtu row ał swoje nerwy nieustannym  
stukiem  m łotów, przez ośm godzin wytężał wzrok jako 
tkacz, zećer, litograf, krawiec, zegarm istrz, ośm godzin 
pracował we wodzie — ten  z pewnością spełnił swój 
obowiązek względem społeczeństwa,

Produkeya, dzięki zaprowadzeniu maszyn, s ta ła  sig 
tak  olbrzymio w ydatną, że czas pracy może być bez 
szkody dla społeczeństwa skrócony. Także obawa, że 
ze skróceniem czasu pracy n astąp i zmniejszenie pła­
cy, je s t nieuzasadniona; właśnie rzecz m a się prze­
ciwnie. Je s t  przecież faktem, że kraje, mające naj­
krótszy dzień roboczy (jak Anglja) wykazują najbar­
dziej zadowalające stosunki zarobkowe, podczas gdy 
w krajach o nadm iernie długim czasie pracy (jak R o­
sy a, Polska) płace robotnicze są najniższe.

Dążenie robotników do skrócenia czasu pracy nie 
je s t  więc ani utopijnem , ani zgubnem : otvszem żąda­
nie skrócenia czasu pracy je s t zupełnie uprawnionem  
tak  ze sttinowiska m oralności, jak  ze stanow iska hy- 
gieny i ekonomii. _________

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Dobromil. „K uryer Przem yski11 do-os i  z Dobromila 

D nia 15 b. m. miało się odbyć w naszem m iaste­
czku zgromadzenie ludowe. N a wieść o t<m ogarnął 
strach  wielki p. sta rostę  i eechm istrza miejskiego p. 
Hanika. O statn i udał się do 0 0 .  Bazylianów o pomoc 
duchowną przeciw herezyom socyalistycznym. S ta ro ­
s ta  znowu skonsygnował żandarmaryg i zakazał zgro­
madzenie w ostatniej chwili. R obotnicy urządzili wigc 
zgromadzenie poufne w hotelu pod Gołębiem, na  k tó ­
re  przybyło przeszło 70 robotników. N a zgromadzeniu 
uchwalono założyć w Dobrom ilu stowarzyszenie robo­
tników „S iła”’

Nowy Sącz. (H istorya robotniczego sto­
warzyszenia). Dwa lata już u p ływ ają , jak 
tutejsi robotnicy kolejowi założyli swoje w ła­
sne zawodowe stowarzyszenie. Trzy razy odrzu­
cono im statuty K oła m iejscowego, ale tru ­
dności zwiększały tylko zapał i wreszcie 6 
stycznia 1894 r. zostało stowarzyszenie otwar­
te. Przy założeniu liczyło ono 90 członków, 
których liczba wzrosła do maja tegoż roku 
do 144. Uroczystość 1 Maja św ięciło w 1894 r. 
206 robotników kolejowych w N owym  Sączu \ i  
wskutek tego rozpoczęły się prześladowania: 
trzech najdzielniejszych towarzyszy wydalono 
z warsztatów kolejowych, innych szykanowano 
w różny sposób, tak, że kilkuuastu musiało 
wyjechać. To w płynęło szkodliwie na stow a­
rzyszenie; trzeba było muzykę zawiesić na 
kwartał, bo nie było z czego^ opłacać kapel­
mistrza. Poczęto nawet m ówić, że już w N. 
Sączu socyalistów nie ma, ale pod zimę ruch 
ożył na nowo i znowu szybko począł się roz­
wijać. W prawdzie w marcu b. r. poczęli pe­
wni ludzie dążyć do rozbicia naszego stowa­
rzyszenia, ale im się to nie udało, w każdym 
jednak razie niepomyślnie to oddziałało na 
rozwój Koła m iejscowego. Kiedy konferencya 
partyjna zachodniej Galicyi i Szlązka odbyta

w Krakowie podczas W ielkiejnocy, uchwaliła  
czwarty zjazd socyalnej demokracyi zwołać 
do N , Sącza, szemrano, że to się nie powie­
dzie. Liczba członków spadła do 60, ale m i­
mo to na półrocznem walnein zgromadzeniu 
okazało się, że stowarzyszenie m i fundusz 
114 złr. Po walnem zgromadzeniu zaczęło 
stowarzyszenie wzrastać na nowo. Kongres 
przyczynił się w wielkim stopniu do wzrostu  
organizacyi. Widząc, jak socyaliści radzą nad 
polepszeniem doli robotników, poczęli się ro­
botnicy kolejowi na nowo gromadnie wpisy­
wać do stowarzyszenia, tak że obecnie należy 
do niego 181 kolejarzy prawie wszystkich ka- 
tegoryj. — K om itet budowy własnego domu, 
obrany na walnem zgromadzeniu w styczniu 
b. r., nie pracował należycie, aż kiedy w pa­
ździerniku weszły do niego nowe siły , zebrano 
w dwóch m iesiącach 151 złr. i ulokowano je 
w Kasie oszczędności w N. Sączu. Obecnie 
traktuje już komitet w sprawie zakupna placu 
pod budowę, która rozpocznie się w lutym  
przyszłego roku, gdyż chcielibyśm y następuą 
zimę już w własnym domu przepędzić. Upra­
szamy więc towarzyszy, którym to na sercu 
leży, by nas w tem dążeniu wspierali swą 
ofiarnością i zamiast lokować swe pieniądze 
w kasach lub bankach, umieszczali je u nas; 
w ten sposób nie będziemy narażeni na za­
ciąganie kosztownych pożyczek. W ten spo­
sób prędzej i łatwiej pójdzie sprawa wybudo 
wania pierwszego domu robotniczego w Polsce.

W  Nowym  Sączu odbędzie się dnia 1 
stycznia 1896 r. p i e r w s z y  z j a z d  k o ­
l e j ą  r z y, upraszamy więc towarzyszy i ko­
legów o jak najliczniejszy udział. W szelkie 
listy w sprawie zjazdu adresować n ależy: 
„Koło m iejscow e11, Nowy Sącz, dworzec.

Z warsztatów i fabryk.
Nowy Sącz. D nia 11, b. m. do jednego z wagonów 

pociągu jadącego z Orłowa do N. Sącza chciał wejść 
kontrolor, nie mógł jednak  otworzyć drzwi. K ondu­
k to r W o j c i e c h o w s k i  siedzący w budce, słysząc żo 
się ktoś dobywa, wychodzi z budki, gdy wtem  m u się 
noga pośliznęła i upadł. N a szczęście dostrzeżono to 
i zatrzymano pociąg, w przeciwnym razie byłby go 
przejechał następny pociąg ciężarowy. 'Wojciechowski 
doznał ciężkich potłuczeń i leży chory. Ju ż  dawno 
uchwalono na kongresie kolejowym usunąć takie wa­
gony, jakie kursu ją  na  przełomie N ow y-Sącz-O rłów , 
jednak kolej państw ow a tłóm aczyła się, że takich  wa­
gonów posiada bardzo wielką ilość; kongres wigc u- 
chwalił, by na razie te  wagony ulepszono. Wigc dla­
tego, że kolej państwowa skąpi trochg pieniędzy na 
wprowadzenie wagonów nowszej konstrukc.yi, m ają 
ludzie być narażeni na takie nioszczęścia jak  Wojcie­
chowski. Najgorsza płaca, a  najcigż.sza praca, najwig­
ksza odpowiedzialność i największe niebezpieczeństwo, 
oto los kolejarza.

K R O N I K A .

IV. Zjazd ruskiej partyi radykalnej od­
będzie się w przyszłą niedzielę t. j. dnia 29 
grudnia b. r. w wielkiej sali „Domu robotni­
czego “ w Pasażu Hausmana.

Nowe pismo. Istna powódź przednowo- 
rocznych wydawnictw przyniosła nam nową 
w  swoim rodzaju „Prawdę", jako pismo „lu­
dowe". Zaraz na wstępie, widocznie dla le­
pszej rekomendacyi zapowiada, że grono du­
chownych i świeckich, wsparte błogosławień­
stwem  arcypasterzy, postanowiło wydawać 
pismo ludowe i rozmachane w zapale, obie­
cuje przeprowadzić zgodę społeczną, materyal- 
ne dobro ludu i... sprawiedliwość. Przyrzeka 
wreszcie całkowite posłuszeństwo rozporzą­
dzeniom tych, „których Duch św. postanowił"... 
Wstrząsające wrażenie wywołuje artykuł p. t. 
„Pogadanka o biedzie", w którym autor obie­
cuje najniezawodniej wynaleźć na nią środki 
zaradcze — a pierwszym krokiem do te ­
go ma być rozpoznanie prawdziwych i fał­
szywych przyjaciół ludu po „znakach" z pi­
sma świętego, których przytacza całą litanię. 
Nieprzyzwyczajony jednak do ciężkiej pracy 
członek redakcyjny w  sutannie krzyczy ni ztąd 
ni zowąd nagle „basta na dzisiaj", a równo­
cześnie straszy, że pomówi jeszcze o tem kie- 
dyindziej. W  całem piśmie nie znaleźliśmy 
zresztą nic przeciwnego religii... Ma ono być 
redagowane przez komitet, a podpisane jest 
przez ks. Łabaja, jako odpowiedzialnego re­
daktora i wydawcę, znanego robotnikom bial­
skim ze swych zabiegów około założenia „stow. 
czeladzi chrześcijańskiej". Otóż ten socyalny 
polityk, powołany przez ks. biskupa Puzynę 
i osadzony na intratnem  probostwie sw. Mi­
kołaja, ma być przeznaczonym do zgryzienia 
twardego orzecha, którym jest kwestya so­
cyalna. Obyś sobie księże Łabaju twych zębów 
nie powyłam ywał w tej robocie. — Pismo nie 
różni się niczem od pogardzanego powszechnie

„Krakusa", „Niedzieli" i  im  podobnych.- Szko­
da więc tylko bibuły i  pieniędzy, których część 
przeznaczyło „Towarzystwo oświaty ludowej", 
a zebranych z takim trudem na inne, lepsze 
oele.

Sergiusz Stępniak umarł. W igilijne te­
legram y przyniosły nam smutną w iadom ość
0 tragicznej śmierci jednego z najznakomi­
tszych rewolucyonistów rosyjskich. N ieubła­
gana śmierć, której on tyle razy z taką śmia­
łością zaglądał w oczy, jako jeden z przywód­
ców „nihilistów" i najzaciętszy wróg caryzmu, 
ubiegła go 23 grudnia na przedmieściu lon- 
dyńskiem Chiswik, gdzie wpadł przypadkiem 
pod koła pociągu i natychm iast zginął. Z mnó­
stw a doskonałych dzieł jego w ym ieniam y: 
„PodziemnaKosya", „Dziejenihilistów", „Chłop 
rosyjski". B y ł on założycielem i głównym  
współpracownikiem pism a: „Free Russia" tj. 
„W olna Rosya", wychodzącego obecnie w A n­
glii i  w Ameryce. Jakkolwiek Stępniak nie  
był zdeklarowanym socyalistą, to jednak od­
czuwamy głęboki żal wraz z wszystkimi bo­
jownikam i o wolność i  swobodę, nad tą nie­
spodziewaną stratą.

Wymagający sługa boży. N ie lada kłopot 
mają chłopi z parafii Rossochacz (w e wscho­
dniej Galicyi) ze swoim duszpasterzem niejakim  
ks. Janem Kudrykiewiczera. Od kilnu lat wnoszą 
skargi do wszelkich możliwych instancyj, chcąc 
się pozbyć swego jegom ościa, Który z wielkiej 
dbałości o ich zbawienie wieczne, bewstyduie 
ich obdziera z dóbr doczesnych. Za śluby po­
biera ten ptaszek 21, 23, a nawet 41 złr. i 10 
kur a nawet i  jaja (że te kury i jaja odgry­
wają tak poważną rolę w życiu galicyjskich  
„pasterzy"), tak samo dzieje się z chrzcinami
1 pogrzebami. Przez całe miesiąca jest ks. 
Kudrykiewicz nieobecny w swej parafii, a chłopi 
powiadają, że chociaż ich  zbawienie duszne 
mocno na tem cierpi, to przecież liczą dnie 
nieobecności swego duszpasterza do najszczę­
śliwszych, gdyż wtedy przynajmniej ich kie­
szenie i kurniki są spokojne. Że ks. Kudry­
kiewicz cieszy się m iłością i szacunkiem oko­
licznego „obywatelstwa", tego chyba nie trzeba 
dodawać.

Fundusz prasow y. W incenty Budziaszek — -50, 
Trębacz — '4, H. K. — TO, Leon Malarz — 3, Ignacy 
— -3, M aurycy — TO, Trębacz —-6 , J . .S — TO, C.— ’5, 
Zwrot za umycie podłogi —'50, Nadwyżka za zap. mas. 
—• 50, Reszta 4. Ludw ik L.— -40, Stanisław  — l - złr. 
Słowik. —'10, Pożyczono 100 złr., Joachim  R itterm au  
1'40 R. — '5, Czerweńka 45 K artka — -2, Szanzer —'25, 
S ternal —TO, P. P  Papuzińska — '8 , W ojciech Soja 
— '30, Zieleni W ojciech —'5, P rzy jació łka— TO, Zwrot 
z ekspedycyi Nr. 47. — 6 6  N r. 390 — 5, Reszta - - '3 ,
S. P . — '10, S terner — TO, S tary  znajom y.— TO, Mło­
dzież akademicka na koncercie — '2, za nu ty  —'5, 
Bilewicz Jan  — 1-, Jan  K otra — TO, Teller — -10, In ­
teligentny akademik —'10, M aszynista —'20, Nr. 1 
—'3. M. N. — '10, D rukarz u  Knorka —'25, S. K. 
— TO, Stanisław  K. —'43, Palm a —'24, Teller —TO, 
Przez oświatę do wolności •—'20, W. G. M ostek — '20, 
Górnik za podanie — 5, za marki —'20, Niesłusznie 
posądzony — '20, Siła we W iedniu 1T3, N adradca 
— -5, Gross Ign. —'2, z kalendarza —'12, Z. —'5, 
Pracow nia Ilanickiej — 1', Nędza — '5, K. — '4. T rę­
bacz — '5, z kom ersu — 1'50, Towarzysz — '3, K. —'7, 
Piekarze — '10, H . K. —TO, Z okazyi zaślubin.S. —l 'l 2 ,  
Lesicki — '10, B ernard Diamand — T 8 , wzajemna po­
moc przez Towarzysza Tadeusza 50 złr. Młodszy rad ' 
ca —'72, Ksiądz — 3, Obrazek —'5, M arka — '5, zło­
żono n a  poufnem  2'23, M, Ghudz —'50, W. Tokarz 
— '19, K arty  - '1 0 ,  Za marki — '20, K arol m arzyciel
— '20, Bajtlok — '10, Czernok — 25, Jedna graba — '40, 
M ichał Sobol —'50, M. K ortich  —'25, Zam iast na. 
piwo m as 1. Boi. Łukaszkiewicz z W iednia koszta po­
dróży 2'50, Razem 193'98, Poprzednio wykazano 160'50, 
Razem 354'48,

Fundusz agitacyjny. Zwrot za telegram  kolejowy 
— '81, Kośldewicz 1 ', za zaproszenia — 50, Miszewski
— •50, Sułczewski 1', Bernard Gross 5', Nalij —'80, 
złożono na zgrom. Ebera 4 1 6 , Pieniążek —'40, Za 
zaproszenia 1', Pieniążek 1T0, Pieniążek —'93, Za za­
proszenia — '50, Pieniążek — '8 8 , Ksiądz 2'50, W ęgla­
rze — '50. Pieniążek —'50, M. Piórko —'50, M asarz 
za podanio 1'. Razem 23'58, Poprzednio wykazano 
33'54, Razem 57T2,

Fundusz dla prześladow anych. Leopold Zielski —'20, 
Józef Chyżyk —'7, Szymon Graj —TO, B a jtlo k — '25. 
Razem — '62. Poprzednio wykazano 2'28, Razem 2 '90 

Lista  zam knięta  25 grudnia.

„Koło miejscowe1* w Nowym Sączu
urządza dnia 31 grudnia 1895 r.

Wieczorek z tańcami
połączony z Tombolą.

P o czą te k  o godz. 7 w ieczór.
Czysty dochód na budowę domu własnego.

D nia 19-go s ty c z n ia  1896 ro k u
odbędzie sig

WALNE Z G R O M A D Z E N IE

„Kola miejscowego" w Nowym Sączu.
O tliezn y  u d z ia ł uprasza Z arząd. "***


